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N o w y  „ s p o r t ”  a m e r y k a ń s k i
P o l o w a n i e  z  h a r p u n e m  na g r u b e g o  z w i e r z a  m o r s k ie g o

M łodzież  am erykań ska en tu ­
z ja zm u je  s ię  o b ecn ie  norrym  r o ­
dza jem  sp ortu , k tórem u  tru d n o  
o d m ó w ić  w y so k ich  w a r to śc i n ie ­
ty lk o  a tra k cy jn y ch , ale i w y ch o ­
w a w czy ch .

O d  d łu ższego  czasu  zb lazow an i 
sy n o w ie  m iljo n e ró w  p rzesta li 
szu k ać m n ie j łu b  w ię ce j eg zo ­
ty czn y ch  w ra żeń  i p rzeży ć, co  by­
ło  r a c z e j k w e stją  u m ie ję tn o śc i 
w ydan ia  w  ta k i czy  in n y  sp osób  
k ilk u set ty s ię cy  d o la ró w  i z w ró ­
c i l i  s ię  d o  p ra żró d ła  s i ły  m ięśn i 
i ch a ra k teru , d o  p rzyrod y . Z rob i 
li  to  n a  sp o ró b  am eryk ań sk i.

N a  w o d a ch  A tla n ty k u  czy  P a ­
c y fik u  p o ja w iły  s ię  liczn e  łod z ie  
m o torow e , za op atrzon e  w  gru be 
l .n y  z  harpun am i do  p o lo w a n ia  
n a  „g r u b e g o  z w ie rz a "  m orsk iego . 
S p o rt ten  w ym a g a  du żej z rę czn o ­
śc i i  p rzy to m n o śc i um ysłu . U g o ­
d zon a  h arpun em  ry ba, p rzew a ż­
n ie  re k m y , m og ła , id ą c  n a  dno, z 
ła tw o śc ią  p r z e w ró c ić  łó d ź  i po­
c ią g n ą ć  ją  za  "ob ą .

S rtu k a  p o le g a  na tem , b y  w  
ch w ili  u god zen ia  zw ie rzę c ;a n a ­
g łym  zw rotem  ło d z i m o to ro w e j i 
sza lon ą  czy b k o śc ią  ja z d y  n ie  do- 
p s iic ić  do za g łę b ie n ia  s ię  rekina 
i p rzy w le c  g o  d o  b rze g u , a lb o  w 
razie  n ieb ezp ieczeń stw a  p rze cią ć  
w  od p o w ie d n im  m om en cie  lin ę .

W te j dz ied zin ie , k tó ra  często  
grozi śm ie rc ią  w  fa la c h  m orra  
lub w  p a szczy  rek in a , za n otow a ­
no ju ż  p ierw sze  rek ord y . S tudent 
U niw ersr-tetu  H arw ard a  F ra n cis  
L ew e  zd o ła ł tx> dw u  godzin  nem 
zm agan iu  eię , w cza s ie  k tórogo  
g ro z iło  m u k ilk a k rotn ie  w y w ró ce ­
n ie  łod z i, d o w le c  d o  b r z -g u  rek i- 
i a  w a g i 500 kg.

N a jw sp a n ia lszym  w yczyn em  
m oże c ię  p o c h w a lić  (jednak k o ­
bieta , p o w ie śc :op isark a  a m ery ­
kańska M iss Z ane G ry, k tó ra  na 
w od a ch  T ah it i z łow iła  na h arpu n

ostry  d r ó b ,  k tórym  
p rz e b ija  u p atrzon ą

n y  w  d łu g i 
p o tw ó r  ten  
zd ob ycz .

R yba nagłym  w yrzutem  w zb iła  
s ię  nad p o w ie rz ch n ię  m orza  i 
przesk oczyw szy  p on a d  łod z ią  od­
w ażn e j łow czy n i, k tóra , ja k  sa­
m a za p ew n ia , b y ła  tvm  „w y cz y ­
n em " w ię ce j zask oczon a  n iż  prze ­
stra szon a , ja k k o lw iek  w id ok  r y ­
by, w y sk a k u ją ce j z  w ody  i g o d z ą -1 n a jce n n ie jsze  
ce j p r o s to  w  łód ź  b y ł dość n ie-1  skie

i am om ity, —  oog ra zy ła  się  w  w o­
dę i zaczęła  iś ć  na dno. M iss 
Zan  G ry  zd oła ła  s ię  u ra to w a ć  je ­
d y n ie  dzięki szybkiem u p,-zeclę- 
ciu  lin y . R y ba  była je d n a k  tak 
g łęb ok o  u god zon a  harpun em , że 
po k w a d ra n sie  w yp łyn ę ła  na po­
w ierzch n ię  ju ż  n ieżyw a .

M iss G ry p rze ch o w u je  d łu g i do 
m iecza  podobny d ziób  ryby , ja k o  

tro fe u m  my śliw -
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T r a g ic zn a  p rze p o w ie d n ia  cyganki

Zatańczę z diabCem
ale  na tw o le m  w e s e lu

W  H i3 zp an j' zdarzy , s ie  osta t­
n io  n iezw ykły  w ypadek . M ia n ow i­
c ie , p ew n eg o  p ięk n ego  w ieczoru  
przez -przedm ieścia S ew illi k ro ­
czy ło  tow a rzy stw o  m łod zień ców , 
u d a ją cy ch  się  na zabaw ę B yła  
to  g ru p a  m łod y ch  lu dzi, n a leżą ­
cy ch  do n a jw y b itn ie iszy ch  rodów ’ 
h iszp ań sk ich . W śró d  n ich  by ł 
rów n ież  je d y n y  potom ek  m a g n a c­

k ieg o  rodu  Sed a joe , m ło d o cia n y  
A lw arez, k tó ry  w ła śn ie  n ied aw ­
no u k oń czy ł s tu d ja  p raw n icze .

O tóż d o  m łod z ień ców  pod eszła  
w p ew n ym  m om en cie  jak?.ś sta ­
ra k ob ieta , ja k  się  n astępn ie  o - 
kazało —  cygan ka, k tóra  p op ro ­
siła  o  datek. M łod zi lu d zie  rzu ­
c ili j e j  n ie co  dr»bnyrch  m on et —  
nie szczęd ząc  p rzytem  z łoś liw y ch

W i z y t a  u  P a p u a s ó w
N udyzm  n st u licach  stolicy N o w e j Gw inei

N ow a G w inea , k tóra  n ależy  c z ę ­
ś c io w o  do A n g lji ,  a  cz ę ś c io w o  do 
H o la n d ii, je s t  je d n a  z  n a jb o g a t­
szych  i  n a jp ię k n ie jsz y ch  k o lo n ij 
na św ie c ie . B a rd z ie j m oże je szcze  
c iek aw a  o d  a n g ie lsk ie j je s t  ta 
czę ść  G w in ei, k tó ra  należy do H o- 
la n d ji, g d yż  n ie czu ć  tu  je szcze  
tak b a rd zo  in w a z ji k u ltu ry  i w y ­
sp a  za ch o w u je  w  te j c zę śc i w ięk  
szy  w d zięk  egzotyzm u .

P rzed ew sey stk lem  w ię c  co  je s t

Ż y w e  m a n e k i n y
Z a g ra n icą  p rzy jm u je  s ię  cora z  

ba rd z ie j z w y cza j u k azyw a n ia  o - 
sta tn ich  m od e li sukien  i  b ie lizn y  
ora z  k ap e lu szy  i o k ry ć  n a  ży w y ch  
m od e la ch . W  P ary żu , L on d yn ie , 
w  N ow ym  Jorku  w id z i się  za w !e l 
k iem i szybam i m łode, p ięk n e dzie­
w czę ta . s to ją ce  n ieru ch om o , ja k ­
by sk an ..en ia łe  w  jednej' pozie , 
p rzyod z ia n e  w  o sta tn ie  k re a cje  
ltfb też często  ow in ię te  p op rostu
ja k a ś  m od na , re w e la cy jn ą  tkani- 

pew ien  ro d za j rekina , za ep atrzo -
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Księżycow e  
interesy

P o w  i « ś ć
—  E S zan ow n y  pan to  sob ie  zem nie żartu je  —  za sk rzyp ia ł w 

od p o w ie d z i —  g d z ie  m nie tam  do P a ry ż3-  A ê zaw sze  to  p rzy jem ­
n a  zo b a czy ć  w  p iśm ie, że  inni m a jom  lep sze  ży cie  i taksów kam i 
je żd żą , a  p on iek tórzy  to  slaw e  m ojom  i s ię  tem u p rzy p a rtu ję , to 
so b ie  m yślę  czasem , żt m oże i m n ie się  k iedy  p oszczęści... a to  
c o  —  u rw ał F r a n io ?  gdyż n ag ie  w in d a  stan ę ła  z ch robotem . E n er­
g icz n ie  za k ręc ił korbą raz w  je d n ą  stron ę , ra z  w  drugą .

—  Stoim y m iędzy  p iętram i —  zau w aży ł D ziu biel.
—  ła d n a  h is to r ja  —  m ru kn ą ł L u bystek  —  o  ó sm e j m am  sp ot­

kanie z  podsek retarzem  stanu.
F ra n io  sp ra w d z i! p o łą cze n ie  w  drzw iach , le cz  nie zn a la zł w nich 

w ady.
—  C o też to m oże b y ć ?  —  u siłow a ł o d g a d n ą ć  i p ok ręca ł k orbą  

bezradn ie .
—  Z d a je  3ię, że będziem y m u sie li oczek -w a ć pom ocy  zzew nątrz, 

n iczem  g ó rn icy  w  zaw alon ym  szyb ie .
—  T a  p erspek tyw a n ieba rdzo  m i się  u śm iech a  —  zm artw ił się  

L u bystek , sp o jrza ł na zegarek . —  N o, m am  w’ każdym  razie  g o d z .- 
nę czasu  —  od etch n ą ł z u lgą.

F ra n io  n a c isk a ł raz p oraź  dzw onek  a larm ow y, który zapew ne 
Łie dzia ła ł, bo  ch o c ia ż  w ytęża li słuch , n ie m ogli u łow ić  dzw on ien ia .

Z n iec ie rp liw ion y  L u bystek  zaczą ł stuk ać parasolem  w  p od łogę , 
a  D ziu b ie l p rzytu p yw ał oocasem .

n a jc ie k a w sze  to  tc , że Gw n ea  h o ­
len derska  n ie p o s ia d a  sw o je g o  
portu , i że  p r z y b ija ją ce  do b rze ­
gu statk i za rzu ca ją  k o tw ice  tuż 
przy  w sp a n ia łe j p la ży . P c  d osta ­
niu s ie  na ląd  ło d z ią  od b y w a  się  
u ro czą  d rogę  w śró d  p a górk ów , 
k tóre  ni stąd ni zow ąd p rzech od zą  
w ła ń cu ch  g ó r  o w y so k o śc i 3.000 
m etrów , p rzyczem  g ó ra  W ilh e lm i­
ny  p o s ia d a  pokaźną, w y so k o ść  —  
5 900 m etrów , ł  j e j  w ie rz ch o łe k  
je s t  p ok ry ty  w ieczn y m  śn ieg iem ,
00 w trop ik a ln ym  kP m aeie  w y ­
g lą d a  w sp a n ia le  i  aam w id o k  ju ż  
te g o  śn ieg u , p rzy  p a n u ją cy ch  u 
pa łach , ro b i w ra żen ie  o rz e ź w ia ją ­
ce .

Ż Y C IE  S T O L IC Y

Z d a ła  w śró d  d rzew  u k azu ja  się 
m ary s to lic y  M erauke. J e s t  to 
m iasto , k tóre  stan ow i s to licę  przy­
n a leżn ego  d o  H o la n d ji try to r ju m  
N ow e j G w in ei. T rzeb a  przytem  
d oda ć, że te ry to r ju m  to  je s t  p ię ć  
ra zy  w ięk sze , m i  np. W ło ch y . M e­
rauke zabu dow a n e  je s t  cudow m e- 
mi w illa m i, ton ą cem i w  k w ia tach
1 p o s ia d a  w ła ś c iw ie  jed n ą  g łów  
ną a le ję , p rzy  k tó re j zn a jd u ją  się  
w sp a n ia łe  sk lep y , p rzyczem  ca ła  
a le ja  w ysad za j a  je,st olbrzym iem u 
pa lm am i.

T a  e e zo ty czn a  r to lic e  posiada  
sw o ją  s ta c ję  rad jor.a d a w czą , urc 
czy p a ła c  g u b ern a tora , szp ita le , 
kościoły ’ i szkoły  P o s ia d a  +akż» 
sz e re g  u rzęd ów , w  k tórych  —  co 
je s t  b a rd zo  ciek aw e —  p ra cu ją  
sami C h iń czycy .

N a  u lica ch , o p r ó c z  tu b y lców , 
widza s ię  takae ca łą  m asę  C h iń ­
czyk ów , zw ła szcza  u d erza  duża 
ilo ś ć  d z ie c i żółtcskóry-ch  # skośne 
o k ich , i co  n a jd z iw n ie jsze , że 
wszy stkie są  ba rd zo  czyste , p o ­
rządn ie  w yszorow an e* o  ła d n  e 
p rzy strzy żo n y ch , cza rn y ch  czup-

ryn k ach : Jesi to  w idok  zg o ła  n ie- 
s a m o w ty , g d y ż  czy s ty  C łrń czy k  
n a leży  do ta k ich  sam ych  fen om e­
nów , ja k  g a rb a ty  m urzyn .

P R Z E C H A D Z K I A U  N A T U R E L

N ie  brak  je s t  rów n ież  i p rzed ­
s ta w ic ie li ra sy  tu b y lcze j. P rze ­
ch a d za ją  s ię  o r i  p o  u lica ch  s to ­
lic y  n ago lu b  pi-aw ie n a g o , p rzy - 
czem  sp o g lą d a ją  na b ia iy ch  p rzy ­
byszów  z w yra źn ą  ir o n ją . N o sze ­
nie Koszuli i sp o d n i w  te j tem pe­
ratu rze  w y d a je  im  się  zg o ła  g łu p ­
kow ate i śm ieszn e. U w aża ją , że 
je s t  to  absu rdem  w tedy , k iedy  się 
u m iera  z upału  w sty d z ić  s ię  uka­
za ć  n ag i to rs  lub n og i.

W  je d n e j c zę śc i m iasta  zw ła ­
szcza  je s t  c o ś  w  ro d za ju  p rom en a ­
dy  d la  tu b y lcó w . T am  p rze ch a ­
d za ją  się  m ie js co w i e le g a n ci i e- 
logan tk i —  P ap u a si i  P ap uask i. 
Jeśli ch od z i o  g en tlem a n ów  to  za ­
d a w a la ją  się  on i w ytw orn ym  
stro jem , w yk on an ym  zrę czn ie  i 
g u stow n ie  z l iś c ia  p a lm ow ego . 
D am y zaś gard zą  n aw et i tem , i 
u k azu ją  się  zd ob n e  je d y n ie  v, 
sw o ją  bezw sty d n ość

MAK ABRYCZNY WIDOK

N a g o ść  je s t  b ezw ą tp ien ia  rze ­
czą  p ięk n ą, a le  w  tym  w y ­
padku, je ś li ch oa z i o  m ieszkanki 
M erauke, to  ra cze j w sk azan e by ­
łob y  za stosow a n ie  od zieży . W id ok  
je s t  zg o ła  m ak abryczn y , a to  d la ­
tego, że ich  c iem na, p o m a r s z c z o ­
na skora  zwisa w  zupełnie nie- 
e fek toy  nych  zm arszczk ach  P o za ­
tem są  o n e  brzyd k o zb u d ow an e , a 
je ś l i  ch od zi c tw arze , to  rów n ież  
nie od zn a cza ją  s ię  szczeg ó ln em  
pięknem  ry só w . Ro-zp.asz-czone 
n osy  i  n ad m iern ie  g ru be  w arg i 
n ie  n a leżą  d o  s ro z cg ó ln ie  p ięk ­
nych . Co je d y n ie  p ięk n e p os iad a  
ją ,  to  o czy . W sp a n ia łe  czarn e  o-

czy , o dziw n ym  czerw on aw ym  b ły ­
sku, o czy , k tóre  m ogą  o cza row a ć.

P O G A R D A  B IA Ł Y C H
N a p c r y fe r ja c h  m iasta  możr.a 

sp o ik a ć  g ru p y  P ap u asów , k tórzy 
p rzvw ęd i'ow a li z ok o lic  g órsk ich . 
Są to  lu dzie  w y so cy , s iln i, d osk o ­
nale zb u d ow an i. Ich  za ro s t  —  to 
coś p rzed z iw n eg o . N ie  m ów ią c  ju ż  
o w sp a n ia ły ch , o r z j  s łow iow y ch  
czu p ry n a ch , Które są  tak bu jn e , 
że tw arzą  coś w  ro d za ju  w ież na 
g łow a ch , p o s ia d a ją  o-ni s z cze g ó l­
n ie  b u jn e  b ro d y  i  w ą sy , kto-re 
za ra sta ją  im  tw arze  aż po o czy .

P rzy  tym  sw oim  p rze d z iw n im  
w yg lą d z ie  m a ją  za ch ow a n ie  pełne 
g o d n o śc i, a je ś l i  z r im i w d a ć  się 
w rozm ow ę, to  w yk a zu ją  zd ecyd o­
w an ą  p o g a rd ę  i a b o n im a cję  do 
b ia ły ch  lu dzi, k tórzy  m a ją  śm iesz ­
ną skórę, ja sn ą  i g ładką , k tóre j 
s ię  w sty d zą  i k tórą  m uszą u k ry ­
w a ć  pod  ubran iem .

ża rcik ów , a m. in . m łod y  A lw a re z  
za n ron on ow ał je j ,  a b y  za te  p ie ­
n iądze sp ra w iła  so b ie  su k n ię  na 
sw o je  w ese le  z  d jab łem .

R ozg n iew a n a  sta ru ch a  zam ru ­
cza ła  ro ś  g m ew n ie  —  b y ło  to , ja k  
tw ie rd zą  tow a rzy sze  A lw a re za , 
ja k ieś  p rzek leń stw o  —  i doda ła  
g ło ś n o ;  „Z a ta ń cz ę  i  d jab łrm , a le  
ra  tw o jem  w eselu . D ziś  je sz cze  
spotkam  się* tam  z tob ą  I z  tw o ­
ją  u koch an ą. B płoi lec ie  o b o je " .

M łodzi lu d zie  roześm ie li s ię  i  
p ow ęd row a li b ez trosk o  d a le j. N a  
balu jed n a k  zd a rzy ł s ię  w  is to ­
c ie  n iezw yk ły  w ypadek , m ia n ow i­
c ie  w  pew nym  m om en cie  m łody 
A lw arez, za zd rosn y  sza len ie  o  
sw o ją  u koch an ą , don n ę  A n n ę  
P aqu i!Ia , k tóra  ta ń czy ła  wrła śn ie  
z ja k im ś m łodzień cem , zbliży’1 się , 
aby  od eb ra ć  ją  i sam em u z n ią  
za ta ń czyć  i je d n o cze śn ie  d la  ża r­
tu, a tro ch ę  p rze z  z ło ś liw o ść , 
p o d p a lił b a lo r ik , o fia ro w a n y  je j  
przez ow ego  n u odz ień ca . B a lon ik  
płunąc, sp a d ł n a  dziew czyn ę i od 
n iego  za ję ła  się  je j  zw iew n a  su  
kienka.

A lw a re z  rzu c ił się  na ratu n ek  
dziew czyn y , a ta p rzerażon a , przy - 
tu liła  s ię  do n iego  i p łom ien ie  o- 
g a rn ę ły  ob o je . N a balu  w y b u ch ł 
sza lon y  p o p ło ch  i zam ieszan ie . 
W szyscy  zaczęli u ciek a ć i ty lk o  
n ie liczn i n ieu d o ln ie  ra to w a li p ło ­
n ącą  parę . W re szc ie  u ga szon o  pa ­
lą ce  się  na o b o jg u  u bran ie  i p rze ­
w iezion o  ich  do szp ita la , a le  
w skutek  b a rd zo  s iln y ch  poparzeń  
o b o je  zm arli w  stra szn y ch  m ę­
czarn iach !

Kara śmierci
p r z e z  z a g a z o w a n i e

W  jed n ym  ze stan ów  Am eryki 
P ó łn o cn e j, a  m .a n o w ic ie  Ne Wada, 
stosow a n a  je s t  kara śm ierci przez 
uśp ien ie  gazem  skazań ca . W ładze 
sto su ją ce  ten  sp osób  u śm iercan ia  
z ło czy ń có w , tw ierd zą , że je s t  to 
n a jb a rd z ie j ludzk i sp o só b  w ym ie­
rzan ia  sp ra w ied liw ośc i. Chodzi 
bow iem  o  to, aby  sk azan iec sk oń ­
czy ł ży cie  b ezbo leśn ie  i w  d od a t­
ku n ie  zd a ją c  sob ie  sp ra w y  z te­
g o , że n adch od zi jeg o  kon iec.

O czy w iśc ie , je s t  to ty lk o  za ło-

Podrćżuj
samolotem

żen ie, g d y ż  każdy  delikw ent, sk o­
ro zn a jd u je  s ię  w  śm ierte ln e j o -  
szk lon ej kab in ie , w  k tóre j g o  z a ­
m yk ają  sam ego, i skoro p o czu je  
s łod k i i p ięk n y  za p ach  m igd a łów , 
d oskon a le  ju ż  w ie, że  są  to  je g o  
osta tn ie  ch w ile , i c  w yp u szczon o  
na m eg o  gaz tru ją cy . I ch o c ia ż  z?, 
sa d n iczo  sam a śm ie rć  n astęp u je  
bezboleśn ie  i ła god n ie , t o  je d n a k  
te ch w ile  p rzy tom n ośc i, k ied y  sk? 
z a n u ć  za a je  s o b :t  sp ra w ę ,ża zb li­
ża się b e za p e la cy jn ie  k on iec  życia  
stan ow ią  tak ok ru tn ą  m ęczarnię, 
m oralną , że n,'ev’iad om o, czy  „h u ­
m a n ita rn y " gaz n ie  je s t  karą  sto ­
k roć g orczą  od  e lek tryczn ego  krzt 
sła.

W re sz c ie  F ra n io  o tw o rzy ł drzw i i p o czą ł w o ła ć  w ych y liw szy  
g łc w ę :

—  H op, h o p !
D ługo s ię  n ik t n ie odzyw ał. S tukali w ięc  i pon aw ia li okrzyk i, 

p ró b u ją c  k o le jn o  d on ośn ośc i sw y ch  g łosów . .W reszcie z do łu  od- 
pow ied zm ło  w o ła n ie :

—  Z araz, zaraz, ju ż  n a p ra w ia a a a m y !
U sp ok o jen i u sied li na ła w e czce  i k on tyn u ow a li zaczętą r o z ­

m ow ę :
—  W ię c  m asz n a d z ie ję  zostać  b o g a .y m  i sław nym  —  n aw iąza ł 

L ubystek .
—  Pew nie, że tro ch ę  nadziei cz łow iek  m a, t o  in a cze j to żyćb y  

się  ode.chciało —  o d p o w ie d z ia ł F ran io .
—  A  ro b isz  co  w tym  k ieru n k u ?
—  Co m am  ro b ić , ka leka  jestem , to  tru d n o m i 0 robotę
L u bystek  zam yślił s ię  i pow ied zia ł p c  c h w ili :
—  Jeżeli ch c ia łb y ś  u czciw ie  p ra co w a ć, to m ;a łb u r  dla c icb ic  o d ­

p ow ied n ie  za jęc ie .
W y b la k łe  o czy  F ra n ia  o ż jw iły  s ię  nagłym  b łysk iem  w skw ap- 

w ośc i za szu rg a ł n ogam i.
—  T y lk o  u przed zam  cię , że je s t  to  za ję c ie  od p ow ied z ia ln e  i w y­

m aga  p ew n e j tow arzy sk ie j og ła d y . C hodzi uw ażasz o to, że mam 
cztery  psy. C zy  m ia łeś k iedy  do czyn ien ia  z psam i ?

—  A , n a tu ra ln ie  p roszę  pana, że ze psem  p o tra fię  się o b e jś ć  —  
zapew n ia ł F ra n io .

—  P sy  są  d ob reg o  p och od zen ia  i c ierp ią  na brak  tow arzystw a , 
gd yż  nie m am  czasu  nimni się  za jm ow ać. M u sia łbyś w ięc  k arm ić je , 
m yć, sp rzą tać koło  n ich  i tow a rzy szy ć  im w  charak terze  g u w er­
nera.

—  D obrze, p roszę  szan ow n ego  pana. T o  gdzie  się m am  z g ło s ić ?
L ubystek  s ięgn ą ł do k ieszeni po p o r tfe l i w y d o b y ł z n iego  b i­

lec ik  z adresik iem . C zyn n ość ta b y ła  zarazem  d em on stra c ją  zaw ar­
to śc i p o r tfe lu , w  k tórym  bank on ty  u łożon e rów n o, n ak sza łt stron ­
n ic, tw o rzy ły  w ie lce  in te re su ją cą  książkę. Na w id ok  tak w ie lk ie j 
m asy p ien iędzy , F ra n iow i o cz y  stan ę ły  w słup, a D ziu biel prze łk n ął 
ś lin ę  w  m ilczen iu .

—  M a sz ! Z g ło s is z  się  do pana m ecen asa  M inca  w  g od z in a ch  
ran nych , on  da ci w szy stk ie  z lecen ia  —  za d ysp on ow a ł L u bystek  
i doda ł ton em  p ro tek tora  —  daję ci m ożn ość  p racy, k tóra  m oże 
s tać  s ię  pod staw ą  do da lsze j k a r je ry .

—  S łu ch am  pa-na dyrek tora , .u tro  zam eldu ję  się u pana m ece ­
nasa —  za pew n ił.

—  Z a le g ło  m ilczen ie . Z dołu  d och od z iło  stukanie re p e ru ją cy ch  
w m dę, ale ra tu n ek  zb liża ł s ię  p ow o li.

L u by stek  za czą ł p rze g lą d a ć  „V a n ity  F a ir " .  '
A* w ła ściw ie  czem  się  pan z a jm u je ?  —  sp yta ł L u bystek  D ziu ­

b iela , za p om in a ją c , że n iedaw n o w yp ili na „ t y " .
Ja ? —  ock n ą ł s ię  D ziu biel —  p ra cu ję  nad zagadn ien iem  

istoty’ ży cia . W ła śn ie  p row a d zę  eksperym ent., z p ierw otn iak am i.
—  I po có ż  pan  to r o b i?  —  n a leg a ł da le j L ubystek .
—  P rzyznam  ci, że n arazie  k orzyści z tego osiągam  m inim alne,
o d p ow ied z ia ł D ziu b ie l —  ale liczę  na to, że k iedyś p raca  m o ja

przyd a s ię  lu d k ości, to co rob ie  m oże stać się  przyczynk iem  do 
w ie czn e g o  ży cia  kom órk i, czy li n ieśm ierte ln ości p rzyszłego  cz ło ­
w ieka.

—  Hm, aż tak n aw et —  p ok iw ał g łow ą  L ubysten  i za sta n ow iw ­
szy  sie  ch w ilę  rzek ł —  to  p iękn ie  żyć w ieczn ie , sto, ty s iąc  la t i tak 
d łu że j, a le w y d a je  nu się, że ju ż  pod  k on iec d ru g ie g o  stu lec ia  każdy 
z n ieśm ierte ln ych  zosta łby  kaleką.

— - D la c z e g o 1' —  zdziw ił się  D ziubiel. [
D lrto g o , że n iebezp ieczeń stw o  ży cia  zw iększa się  z każdvin 

rokiem  C odzienn ie  obracam y się w ok ół śm ierci g ro żą ce j nam  w 
k a ta stro fa ch , nie m ów ią c  ju ż  o sa m ob ó jstw a ch  z różnych  pow o­
dów a w reszcie  w o jn a ch . P rzed łu żen ie  życia  zw iększy szanse w y ­
padków ....

—  Z abaw nie  to u jm u jesz  —  przerw a ł D ziu biel. —  Nad zw ięk ­
szeniem  bezp ieczeń stw a  lu dzie  m yślą  ló w m e ż . Sądzę, że w  p rzysz­
ło śc i w szelk ie  k a ta stro fy  bedą nie do p on n ślen ia ,

— • N o  tak, a le z w ygaśn ięciem  n asze j p lanety, pańska n ieśm ier­
telna lu dzk ość w ygaśnie rów n ież  —  p osu n ął się  da leko L ubystek .
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